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Karol chciał być omamionym i mamić się Karol miał go już za stworzenie poczciwe, ale H B
dawał... pragnął, by ofiar tyle na coś się przecież słabe . Strona ohydna tego charakteru pozostała f l ; 7%
przyaaio, a do noiwych był gotowym... dlań zakrytą. B ;B|

Paremba, patrząc ma ich stosunek, na nagłe Napróżno czasem rotmistrz wieczorami, po- f l
ułagodzenie Karola — osłupiał, nie rozumiał nic cichu (bo się lękał podsłuchania) usiłował Ka- f l
—  lecz po cóż miał już usta otwierać? Poszedł do rola objaśnić, uazyvdć ostrożniejszym ii zerwać
swej izdebki, siadł i powiedział sobie, że się już z jego oczów zasłonę; tułacz ściskał go, dizię-
śirwatu na nic nie przyda. kowal mu i uśmiechając się —  zamykał roz- B irft

We dworze obchodzono uroczyście powrót mowę. . . .  . . f l
amerykańskiego bohatera, towarzysza Pułaskie- 77 Kochany Porembo., me mam ci tego za M 8
go... i Lafayetta. Wacław wysilał się na przyję- 7-t&, iż tak czarno widzisz wszystko i tak siuro- f l
cia, na okazy czułości, na pochlebstwa, sądząc, '?'? sądzisz o ludziach... byłeś i jesteś nieszcizę- SHH
ze niemi kupi prostodusznego żołnierza Ewelina śluwyci. Lecz wierząj mi... ludzie złymi bywają, f l
szła jak ofiara gdzie kazano,, milcząca i izrezyg- lecz nie są; nikt nie może być zepsutym ositafte ' ' f l 7J?y
nowana... o<icy jej patrzały niekiedy na Karola cznie, ani cnotliwym idealnie... słabi jesteśmy. f l
z jakiemś politowaniem... usta nie śmiały się —  Gdybyż tylko słabi, mości dobrodzieju! 54
odezwać. Nie umiała kłam.ać, a prawda była ta wzdychał rotmistrz — dajmy już ternu pokój, pan B
gorzka... i !os dziecka... i przyszłość... i groźby jesteś za uczciwy, $byś ten brud zrozumiał... ja f l ,
męża.'. miPzeć kazały. tylko mówię z obowiązku, boć strzeżonego Pan ■

Drugiego czy trzecigo dnia Karol już mówił w R°g siL zeże. f l
duchu do siebie: 1 tak się zwykle rozmowy ich kończyły. f l

— Po co mi ta ziemia? na co to mienie? ------------
Dlaczego mam kn pokój zakłócać? Gzy cmentarz Przyjmowano Karola uroczyście. Wacław f l
1 groby nie pozostaną mojemi na zawsze, ktoz nie rozumiał serdeczności objawionej inaczej, flBB;
1/111 płakać 1 mućLic saę zabrona. tylko biesiadą, kielichem, przy tłumie świadków, 111111

Milczał wszakzc Karol... Wacław go podbić w gWarze pijanym. Na urodziny więc Karolą ’W ĘM
usiłował, ale się jeszcze lękał; z obu stron bada- które wkrótce p o p a d ły , sproszono gości z naj- 1
noi się wzajemnie, ostrożnie... dalszego sąsiedztwa ., ile ich dwór mógł pomie- ■

., ,‘ja jl.USlta, wiec ẑiał Jedno, iż mu się w życiu acić. Wacław spodziewał się pod wpływem roz- <̂ B |
nigdy nie zdarzyło być odepchniętym, jeśli ko- czulenia, jakie miała wywołać biesiada huczna, f l j i f f
go ^ zyskać sobie postanowił... . przy pomocy zręcznych przyjaciół swych wymóc

1° '•n?yślaia,®w a * chodziła jak nie- na Karolu zrzeazenie się spadku po rodzicach.
przytomna była nieszczęśliwa, ale patrzała w ko- Nie dam>śiał ie  Karol był w duszy po-
łebkę z której się uśmiechała nadzieja. na stanowił odstąpić Skałę. ' M i
Karola z boleścią, na Wacława ze strachem... Orle jego oko, zajrzawszy w głąb żywota
go i^ W fęklL Wp ^  26 tych dw na pozór szczęśliwych małżonków,go nąjwięasza poaiosc nie ustrasizy. przeczuwało eonaym nej prędką majątkową ruinę |||fl|

Wacław niiepoczciiwie rachował, że w dwój- czuło despotyzm mężowski, który w każdej f lB B
gu dawnych kochankach odezwie się miłość ich chwiii mógł Ewę zmusić do ofiar... chciał więc
dziecinna, a on na niej skorzysta... swych praw wyrzec się na dziecię... aby majątek

Ustępo.vał więc z drogi, uśmiechając się ocalić. —  Tego nie przewidywał Wacław'... ani
szyderczo, udając, że nic nie widlzi, a pragnąc się mógł opierać. J f lf l l
naprożno dopatrzeć się czegoś. Życzył serdecz- Aiż do tego dnia, pomimo zabiegów nader ijglflBl
nie prawie, aby go zdradzono, bo przez to stał- zręcznych starosty, który żonę z Karolem zbliżyć IllSllf
by się panem żony .zawadzającego krewniaka. pragnął, samych ich zostawiał, zmusizał nie ja- ffgflfl

Ale ta rachuba, na nikczemnem pojęciu na- ko do długich rozmów, a Ewę burczał za jej obo-
miętności oparta, zawiodła go. Inaczej sobie jętność i niezręczność, Karol się do niej poufałej B B H
wyobrażał Karola, człowiekiem słabym i do sde- nie zbliżył. 'u ifli
bie podobnym, inaczej Ewę, próżną, namiętną Był nadto czystym, szlachetnym, kochał zbyt -B-iif p
i płoihym niewiastom wielkiego świata równą. szczerze i śwdęcie aby szukał kradzionego, m tt/L

Tylko przyjacielskiemi objawy uczuć dla upadającego szczęścia. |||B |
Karola, który takiej chytrości rozpuścić nie Najczęś(iej, zszedłszy sie z sobą. spoglądali li-iMjk
umiał, całkiem gu potrafił uwieść i rozbroić. przemówili kilka słów obojętnych i rozbiegli B flflj



umyślnie, unikajcie dłuższej rozmowy. Ewa nie 
śmiała i nie mogła mówić, bo musiałaby kła­
mać, on — nie umiał ani być chłodnym, ani 
udawać obojętności długo. Samo ułożenie po­
staci już go wiele kosztowało, a usta utrzymać 
na wodzy... było mu tak trudno.

Dnie Karolowi upływały na wędrówkach po 
lyim dworze, w którym ślady dziada, ojca, matki 
pozacierało lekceważeni^; Karol odgrzebywał z 
pad gruzów tę Pompeję młodości i  napawał się 
goryczę, myśląc o drogich zmarłych swoich.

Waciau próżno do jego serca kołatał, budził 
w nam poi iłowanie tylko, byli z sobą, grzecznie 
a zimno, a'e nie otwarła sdę pierś tułacza dla 
tego szczebiotliwego stworzenia innych wyobra­
żeń i świata, Z Porem ba tylko chadzali na dłu­
gich gawędach, rotmistrz płakiwal, sitarość dała 
mu temper ament łzawy, Kami wzdychał. Rzadko 
usposobienie weselsze rozjaśniało im lica,

Niektórzy starzy przyjaciele rodziny, na wieść
0 powrocie Karola zbiegli sie do Skały... im tak­
że boleśnie było widzieć to miejsce, gdzie niegdyś 
owo orle gniazdo leżało, obrócone na klatkę wró­
bli rozpustnych.

Na wielką ową uroczystość urodzin Karola, 
miirno odpi aszań jego i wymówek, wezwano całe 
sąsiedztwo, dalsi gośc> w wigilję już zjeżdżać sie 
zaozęin.. |

Wacław głównie rachował na pośrednictwo 
krewnego swego, pana kasztelana... człeka wy­
tartego w świacie, z gęb* wyparzoną, a uczciwo­
ścią prawniczą, która umie zawsze obrócić spra­
wę wszelką, jak wyp... 1 -. z interesu — a potem 
łataną zgodę zalać kieliszkiem, toastem i zapie­
czętować uściskami... Kasztelan uchodził za sła­
wnego pojednawcę. Potrzeba było kończyć co ry­
chlej, aby wpływ starych przyjaciół rodziny Ka- 
lóla nie podziałał nań i nie zmusił go do upo­
mnienia się o Skałę Na Ewę też jak najsilniej 
nalegał mąż aby dawnego swego miłośnika ujęła
1 zaklęła na przyszłość swego dziecięcia, by ich 
nie gubił.

Najwięcej zawsze jeszcze licząc na żonę, sam 
ją prawie rzucając w objęcia Karola, zmusił do 
ostatniej rozmowy... Wprowadził do ogrodu, od­
stąpił samyrh i zmięszanych rzucił w tern miej­
scu właśnie, gdzie niegdyś matka swem przyby­
ciem przerwała wyznanie Karola. Oboje stali po­
mieszani i milczący Karol ze zwykłą sobie po­
wagą rycerza przywiązywał do tych wspomnieć 
prawie religijne poszanowanie; były to czyste 
i święte uczucia... przypominał sobie czas, miej­
sce — wzruszyło gc, że ich tu lois po latach tylu 
w itak róż nom położeniu — sprowadził znowu. 
Ewa oczy miała łzawe, a była, jak zawsze, onym 
posągiem milczenia, co duszę kryje w manmit- 
m e.

—  O mój Boże —  zawołał nareszcie Karol 
pod wrażeniem przypomnień —  jakże losy na­
sze zmnieniły stię dziwnie od tych lat, kiedyśmy 
tu w tern miejscu się żegnali? Przypominasz 
pani sobie?

—  Pamiętam — odpowiedziała cicho Ewa 
—  ten wieczór, gdyś mi pan tu oznajmił, że wy­
jeżdżasz.

—  Od tego wieczoru — móiwił Karol wzru­
szony — Bóg świadek, w sercu majem nic się
nie zmieniło, nazbierało się tylko goryczy _
piołuny porosły'na grabach.

— A! gdybym przynajmniej was — dodał —  
którą dziś siostrą nazw ać tylko mogę, widział 
szczęśliwą... ?

Ewa na niego oczy podniosła, w oczach itych 
stały łzy, to była odpowiedź cała... Obejrzała 
się potem bojaźliwie... jakby się podsłuchaną być

— Jestem szczęśliwą... — wyrzekła z łka­
niem w głosie... niedosłyszanym prawie cichym 
szmerem —  jestem szczęśliwą... mam dziecie 
mam nadzieję...

—  Tak, masz siostro, przyszłość — dodał 
Karo! — nie chcę się wiązać niczem, arui go­
spodarstwem, ani mieniem... ani zbytniem przy­
wiązaniem do zagona i roli... do miejsc, w któ- 
rychbym miękł i rozłzawiać się musiał. Pobyt 
w Skale byłby mi niezdrowym... — kończył, spo­
glądając na Ewę, która drżała —  dlatego pro­
szę cię, siostro, ośwaadcz odemnie mężowi, iż 
Skałę odstąpię dla waszego dizeeięcia... da mi 
Skałę odstąpię dla waszego dziecięcia, co zechce i 
jak mu będzie dogodniej... Tu... w Skale, nazbyt 
by mi się krwawiło serce, wyżyćbym nie potrafił.

Powiedział to, jakby ich o łaskę prosił. Ewa 
zrozumiała dobrze, iż czyniąc wielką ofiarę, nie 
chciał nawet okazać, że ją zrobił, wzięła go za 
rękę i z uczuciem, z przejęciem, ze łzami schy­
liła się, aby te rycerskie ucałować dłonie, upo­
korzona szlachetnością jego.

Jakże małym wydawał się jej Wacław przy 
tym człowieku!

Chwila to była straszna dla wojaka, co prze­
ciw kulom szedł śmiało... gdy uczuł usta jej do­
tykające ręki i dwie łzy gorące, które na nią 
upadły. Zmieszał się, nogi pod nim zadrgały, 
cncuSał upaść przód ni§, na kolaina, pochwy cii ć 
ją, uścisnąć... uciec... ale męska poczciwa dusza 
zwyciężyła straszną pokusę... Pochylił się tyl­
ko drżący, pocałował ją w rękę i odskoczył, 
oczy zakrywając dłońmi.

Nie widział nic, świat mu zaszedł ciemno­
ścią... największą ofiarę spełnił, odepchncł ją w 
chwili, gdy życie byłby dał za ten uścisik, który 
mu się błagająco narzucał.

Poczciwy rycerz starych czasów szanował 
małżeństwo, azystość istoty, którą ukochał, jej 
spokój —  chciał sam z jej próby ognia wyndjść 
białym i nieskalanym.

— Ewo, siostro — rzekł poważnie — bądź 
szczęśliwa... dotrwamy olbojo w próbie życia... do 
końca... jak poczciwe dzieci tego świętego gniaiz- 
da powinny. Wiem, co ty cierpisz... ty czujesz, 
co ja mam w piersi... Bóg sprawiedliwy. Jeśli 
ci kiedy dłoń przyjaciela stanie się potrzebną... 
ozwij się do mnie .. W chwili ciężkiej, od której 
niech Bóg cię uchowa... masz brata, co życie da 
za ciebie... Jeśli ty lub dziecię twoje zapotrze­
bujecie obrońcy —  przeciw komukołwiekbądź... 
macie go i mieć będziecie we mnie...

—  A teraz, rzekł chodźmy.
Ewa spojrzała nań z za łez, szczęśliwa...

A! tyś wielki! — rzekła po cichu, jam 
ciebie była niegodną...

Za krzakami stojący Wacław ruszył ramio­
nami.

Przyszli tak już z przerwaną rozmową pod 
ganek dworu.

Tu, siedząc za stołem z butelkami węgrzyna 
przygotował siłę kasztelan na uwikłanie i skon- 
win,kowanie Karola swą wymową, sofiizmatami 
argumentami... ani on, ani Wacław nie wiedzieli, 
nie domyślali się, że owo wielkie zadanie samo 
w sercu poczciwego człowieka już się ofiarą 
rozwiązało



Stary wyga, kasztelan, spostfzegł odraz u, iż 
miał do czynienia nie z pospolitym człowiekiem, 
na któregoby lada jakie starczyły sidła... Od 
dwóch słów poczuł, iż to mur nie do przebicia, 
jeśli się sam dobrowolnie nie otworzy.

Wacław w ogi odzie nie dosłyszał nic... piizy- 
p-trzył się tylko ni.amej scenie między Ewą a 
bratem; zostawiwszy więc Karola w rękach pa­
na kasztelana, pobiegł za żoną, aby się oo rychlej 
dowiediizeć, co zrobiła... Ale Ewa poruszona do 
głębi, odepchnęła go zimnem milczeniem. Chlu­
bić się tern łatwern zwycięstwem znajdowała 
ohydnem; obudziło się w niej uczucie szlachet­
ne... wahała się, czv może przyjąć ofiarę Karola 
Ona teraz chciała iść spróbować ubóstwa, pra­
c y — skosztować tego szczęścia dumnego, jakie 
daje dobrowolne poświęcenie...

Mąż, widząc ja smutną, nie mogąc wymóc 
na niej słowa, nagniewał się. ruszył ramion a- 
mi i wychodząc plunął, rzucając jej wzgardliwe 
połajanie...

Tymczasem Wacław po swojemu osaczał 
nieprzyjaciela, zastawiał sidja, gromadził swo­
ich adherentów, zabiegał... a Karol, który to 
wszystko y, (dział, śmiał się w duszy. Głaskano 
go jak dzikie zwier?ę, którego gniew był stra­
szny, patrzano mu u oczy, chwytano wyrazy, 
aby z nich coś wnioskować... gubiono siię w do­
mysłach, Karol milczał.

Pomiędzy przybyłymi gośćmi Jedno z poci'.' 
śniiejszych miejsc teraz zajmował w Skale daw­
ny pokorny w niej lezydent, garbus ów, ko­
mornik Krzywaczyński, którego dziwne losu 
zrządzenie nagle po wyjeździe Karola dźwignęło 
z ubóstwa i  wyniosło na dostojeństwo jakiegoś 
podk oimorzego.

Krzywaczyński, który poróżniwszy się z ca­
łą swoją rodziną, jadł łaskawy chleb Plutów, 
nieustannie i to waśniąc się ze wszystkimi... sta­
rając się, a nie mogąc ożenić... otrzymał wcale 
niespodzianie znaczne dobra po siostrze, zmar­
łej bezdzietnie.

Ta zmiana szczęśliwa losu niewdeleby mo­
że odmieniła człowieka, gdyby wkrótce potem 
przeszło sześćdziesiątletni garbus nie ożenił się.

Szczęśliwe pożycie domowe, majątek, z nim 
zawsze idąca względność i szacunek ludzi; któ­
rzy wprzódy nielitościwie się z nim obchodzili,
0 tyle wpłynęły na podkomorzego, iż złośliwość
1 dowcip uczyniły znośnemi... Otwarło się w nim 
długo zamknięte serce... Pamięć pobytu w do­
mu Plutów była mu drogą, a wdzięczność dla 
rodzimy nieograniczoną... ale wzgarda dla Wa­
cława i niechęć dla niego równie silną.. Z tą slię 
bynajmniej nie taił

Nue bywał on nigdy w Skale; zaproszony 
wszakże, przyjechał dla Karola... Chciał on w 
początku ściągnąć go do siebie, ofiarował mu 
dom swój majątek, usługi., ale żołnierz z ser- 
decznem podziękowaniem odrzucił wszystko.

Podkomorzy przyjechał, aby, jak mówił, do­
pilnować sprawy.

—  To człowiek szlachetny, jak małoi — mó­
wił głośno — a ma do czynienia z łotrem... nie 
dam go pokrzywdzić, bo się tam gotuje jakieś 
łajdactwo... Jeśli złe nieuniknione, bo to człek 
'zręczny i ma po siebie całą zgraję pieczemiarzy... 
no, to im przynajmniej prawdą w oczy plunę, a- 
bym aa sumieniu nie miał, żem puścił grabież 
i krzywdę milczeniem. j • /

Z takiem postanowieniem przybył garbus 
do Skały milczący, zimny, ale straszny. Wszy­
scy, nawet kasztelan, jeżyka niepowstrzymane­
go obawiali się... to też sadzono go na pierwszemu 
miejscu, a skakano niezmiernie, aby sobie po­
zyskać. Ale to były próżne zabiegi, bo Krzywa- 
czynskiego pochlebstwa niecierpliwiły, nie jed­
nały... spluwał, gdy mu grzeczności prawiono, 
przypominając sobie te czasy, gdy ubogi odpy­
chany był i wyśmiewany nielitościwie. Teraz on 
czuł się w obowiązku nielitowania się nad nikim...

Zobaczy wszy powracającego z ogrodu Karo­
la, podkomorzy wstał zaraz, pilno mu było roz­
mówić się z nim poufnie, wziął go pod rękę i na- 
powrót wprowadził w cienistą ulicę.

—  Dobrodzieju mój, rzekł, bądź ze mną 
szczerym, jako ze starym sługą domu waszego, 
^taję uzbrojony na obronę waszą, choćby do 
szabei przyjść miało... Powiedzcie mi... co zamie­
rzacie... kto tu pan? co ma być dalej? Juściiż 
odbierzecie Skałę?

Niema dziwu, że rodzina, mając was za u- 
marłego, oddała majątek temu przybłędzie, ur- 
wiszowi, z pozwoleniem... którego dla imienia 
za dziecko przybrano... a który, między nami 
mówiąc, już część cudzej fortuny przemachał... 
ależ pan jesteś prawym dziedzicem... pozostaje 
im tylko związać manatki i  ruszyć sobie w 
świat szczęśliwy...

— Kochany podkomorzy —  odpowiedział, 
uśmiechając się Karol —  raczcie mnie cierpli­
wie posłuchać... ja się na to z mojego stanowi­
ska zapatruję inaczej. Wstępując do konfederacji 
uczyniłem ślub... Jestto jakby ślub zakonny, któ­
ry zrywa wszystkie węzły ziemskie... Bóg je sam 
zreszaą wolą swoją potargał...

Postawiła mi m ak i grobowiec na cmentarzu 
i ja się też za cywilnie umarłego uważam... Za­
tem nie dziedziczę, nie hcę nic...

Aleś chyba osa lał! — zawołał rozpaczli­
wie podkomorzy — to fantazja dzika i dla kogo... 
dla tego, z pozwolenie n, trutnia, który jutro to 
przepuści !

— Majątek oddu.'n dziecięciu Ewy! — rzekł 
Karol.

Podkomorzy spojrzał nań.
—  Czekaj pan, nie spiesz się, możesz i po­

winieneś... fortuna dz: ^owska, rzecz święta, rzu­
cać się jej nie godzi... io fideikorois, a nie dorob- 
kiewiczowskie mienie...

— Moja fortuna — odparł Karol zimno — to 
ta szabla saracenka, i\tórą mi dziad oddał., .tej 
nie odstąpię nikomu.

Co się tyczy Skały, kochany sitary przyja­
cielu, rzecz postanow ię (a... a ja jestem uparty...

Podkomorzy za rękę go chwycił gwałtownie.
—  Panie Karolu., zlituj się! tak się nie godzi.
—  Oddaję dziecku, nie Wacławowi.
— Wszystko to ,edno, jeżeli Skała nie bę­

dzie waszą, człowiek n wychową następcę na 
obraz i podobieństwo swoje... A tobie, dziedzi­
cowi prawemu, iść w świat o kiju..

— O szabli — przezwał, uśmiechając się Ka­
rol — to rzecz nieuchronna, niezmienna, posta­
nowiona.

Krzyawczyński >-ęce załamał...
—  Żebyż tego to ; warci! — mruknął — 

ale mówże, oo, jak... myślisz... jużci, o żebraninie, 
na rezydencję nie pójdziesz!.. Jabym ci wła­
snego odstąpił domu,

—  Znajdę kąt., odparł Karol. Rodzice od­
dali Skałę im, niech ona przy ich dziecięciu zo­
stanie, pogiobową ,vo’ ; iszanuję. Bóg chciał wi­



docznie, bym niczern i wiązanym nie był.... Da­
dzą. mi co., zechcą., o można, abym skromnie 
miał z czego wyżyć, pójdę, zaszyję się gdzieś w 
kąt, w lasy, będę czekał chwil lepszych.

Podkomorzy we /  ''li u ął.
— Zaklinam cię — rzekł — namyśl się... abyś 

potem nie żałował... :o farmazon.
—- Ale nie jemu wszakże oddaję Skałę, tyl­

ko synowi Ewy... —  rzekł Karol — a to, kocha­
ny podkomorzy, tal. jakby się już stało, nieod­
wołalnie postanowione. O to was tylko proszę, 
jeśli można — w, Izy że kasztelana wysadził 

Wacław do traktowania ze mną tej sprawy — 
oszczędźcie mi przykrej gadaniny, bądźcie moim 
pośrednikiem pełno’;: i nym... Nie wymagajcie 
od nich wiele., co można... bylebym miał za co 
wziąć dzierżawę gd • oś, żeby pod cudzym da­
chem nie mieszkać... Spuszczam się na was 
zupełnie...

—  Wolałbym, żebyście do tego kogo innego 
wybrali, rzekł podkomorzy, nie wiem, jak wy­
krztuszę to zrzeczenie przeciiw przekonaniu.... 
Gdyby mieli kroplę wstydu, tegoby ani wyma­
gań, ani przyjęli...

— Kochany podkomorzy, stało się, a od 
ciebie teraz zależy wytargować dla mnie chleba, 
choćby suchego kawaiek..

Ścisnął go za rękę.
— Jeśli ty się me podejmiesz... będzie go­

rzej — dodał.
—  A jużęiż muszę niema rady... — odpowie­

dział Krzywaczyński — ale wołałbym żydowi w 
piecu palić, niż z nimi do czynienia mieć w tej 
sprawie.

Nazajutrz obchodzono świetnie imieniny Ka­
rola, ale jego czoło dma tego chmurniejsize było, 
niż poprzednich. Niecierpliwiła go ta uczta, go­
ście, tłum ciekawy, użyty wreszcie środek ten 
pozyskania sobie serca, uwłaczający temu, któ­
rego miał ująć. Uśmiechał się gorzko z tego po­
wodu, dla przystania przychylności wymyślone­
go. Przy obiedzie, posadzony koło Ewy, siedział 
jak widmo niaiup, bo patrzył na tych, których 
mu tu brakło, na cie ue dziada, matki, ojca i da­
wnej Ewusii z ramion ęm na twarzy i włosami 
zaplecionemi na ram omach. Napróżno Wacław 
na wesołość się wyina1 podsycać się ją starał 
mnogiemi kielilchami, prosił gości, aby nie dali 
żadumywać się solenizantowi... im więcej oni 
szaleli, tern Karol posępniejszy był, bardziej po­
nury, czarniej szy.

tPod koniec obiviu wszyscy doń przyszli z 
kielichami.

—  Zdrowie! zdrowie! niech żyje nasz ame­
rykański bohater, p zy iaciel Pułaskiego... zdro­
wie pana Karola!

—  Nie! —  zagrzmiel, powstając, silnym gło­
sem wyzwany —  nie, panowie... Dziś wesołość 
jest zbrodnią, kielich trucizną, uczta każda sty­
pą! myśmy w żałobie .

Cisza, jak mak siał, długa, ciężka przeszła 
po tym kielichu.

Wacław był zawstydzony, uczta przerwana 
gorączkowa wesołość płochych ludzi obumarła... 
Sitarzy otarli łzy, wszyscy usiedli w milczeniu, 
Krzywaczyński za kolano go uścisnął.

— Z przeprósz i mcm dostojnego naszego 
rycerza —  rzekł, powoli podnosząc się, a raczej 
kielich do góry wzniósłszy, bo sam ze swoim 
garbem zaledwie nad stół wychodził — za po­
zwoleniem, ja, mimo protestcji, wnoszę jeszcze

jeden toast... nasz urn zysty, wielki, zamykający 
każdą ucztę przypomnieniem obowiązku:

— Kochajmy się!
Tak., ale kochajmy ię miłością pobożną dzie­

ci... złóżmy na ołtarz i niesnaski, swary, miłości 
własne, urazy... bądźmy braćmi!

A wreszcie —  weselej zakończył podkomo­
rzy — kocahjmy się, choćby dlatego, że któż nas 
kochać będzie, jeśli .» mi się tego nie podej­
miemy.

Poklaśnięto toastowi i tak prędzej, niż ra­
chowano, skończyła się biesiada.

Krotoehwilni goście Wacława poczuli, że 
konfederata z tego poważnego, godnego tonu, 
jakim przemówił, sprowadzić nie zdołają. Staro­
sta, któremu się ruo powiodło, widocznie był 
chmurny, obawiał sie...

Nie rozmarszczył się, aż nazajutrz dopiero, 
gdy Krzywaczyński dawszy ten dzień rozmy­
słem poszedł do k a szt e l ani  objawił mu, że jest 
upoważniony do poufnego naradzenia się z nim 
o układy i odstąpień : Skały.

Kasztelan, który ie wiedział, jak zagaić 
interesa, porwał się ! iściskał garbusa, oświad­
czając gotowość i zgodę na wszystko... Krzywa­
czyński, zręcznie bardzo wystawiwszy wielkość 
ofiary, żądał od przeciwnej strony warunków. 
Kasztelan chciał wybadać wprzódy, co też oni 
żądać mogą. Z priiói głością dwóch starych 
lisów, obsypując się grzecznościami, potnieli do 
południa, nie mogąc mc wyssać z siebie. Wacław 
naglądał zdała, nie mieszając się, bo mu kaszte­
lan zakazał.

Przyszło pareszc e do tego, że podkomorzy 
oświadczył, iż Karol Skałę odstępuje synowi 
pani Wacławów ej. Naoróżno kasztelan przedsta­
wić się starał, iż to uwłaczało staroście, staro­
ścinie, że krzyżowało i h interesa... Krzywaczyń­
ski dołożył verbum nobile, iż inaczej być nie 
może. Przeszli następnie do oznaczenia sumy 
odstępnego, a tu znowu oświadczył uroczyście 
umocowany, iż ta gotówka natychmiast przy 
sporządzaniu aktu zapłaconą być musi. Drugi 
ten orzech do zrgyzicma ciężki, gdy się nie dał 
zgnieść, ni odrzucić -  przystano i na to.

Garbus rzekł na statku: — sądząc z tego, 
jak pan kasztelan ostro stajesz w obronie swego 
krewnego, możnaby myśleć, że istotnie obrao!v 
my tu interes sporny.. Interesu zaś nie ma < ir.- 
nego, czynimy ofiarę dobrowolną, warunki nasze 
przyjmiecie — dobrze nie? jak wola... Dlatego 
to przypominam —  dodał — iż o odstępne lor 
gować się nie myślę wcale... dacie je, prizyjm t- 
my, nie możecie, zo3tariemy przy Skale...

Tak zastraszony pan kasztelan, uściskał z w 
podkomorzego, począł od przed stawiania mu :>a- 
der cięzlkich czasów, v _osił o wyrozumiałość 
zmiękczał... ale wreszcie, gdy sunna wcale rur 
prezsadzona, stu tysięcy złotych, wyrzeczo ,ą 
została... choć mruczał, przystać na nlie musiał.

Zgodzono się na wszystko... znaleźli kre»> 
ni _ kredyt dla i a kn s j spieszm ie jszego spła­
cenia Karolowi... i oenalny akt ustępstwa na 
syna starosty podpinanym został. Tułacz wyono 
wil tylko dla siebie portrety familijne, kilka 
pamiątek po dziadusi.i ojcu i  matce, trochę ko­
ni ze stadniny, trochę rupieci starych, pordze­
wiałych od łez i potu... misiurek i  zbroi.

(Ciąg dalsizy nastąpi.)
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